Gbleżenie Rodu przez Turków. 


Jednego z owych dni wiosennych — w których 
zwykle laio i zima zaciekły o pićrwszeństwo spór 
wiodą i co chwila to miłćm słońcem to śniegiem 
i dćszczem na bojowisku się pojawiają” siedział 
wieczorem, roku 1522g0, w izbie gospodnćj w fran- 
cuzkióm miasteczku Beaucaire jakiś młody podróżnik 
przy kominku i uderzał w zadumaniu stalową po- 
chwą oreża w żarzące się polana na ognisku. 

Po niedługićj ciszy ozwał się nagle tętent koni 
i chrzęst zbroi na dworze, u głośne dzwieki wo- 
jennćj trąby oznajmiły przybycie liczniejszego or- 
szaku, co wszystko jednakże w myślach zatopio- 
- nego młodzieńca bynajmnićj nie ocknęło. 

W tymże samym czasie dał się słyszeć jakiś sil- 
ny głos męzki, rozkazy wydający: „Każcie się prędko 
przewieźć przez rzekę i śpieszcie co można do Ar- 
les. Konie jeszcze nie ulrudzone, a nie macie jak 
tylko dwie mile drogi. Powiedzcie przeorowi, iż 
dziś dla ważnycb zatrudnień w Beaucaire zostanę, 
lecz jutro odwidzę go niezawodnie. Ty bracie Frań- 
ciszku zobacz, czy broń przywieziono i przekonaj 
się czy w dobrym jest stanie. Nie zapomnij o ni- 
czém co tylko dla dobra zakonu posłużyć może. 
Czuwaj i módl się!” 

Na têm wpół wojennem a wpół duchownćm zle- 
ceniu zakończył mówiacy rozkazy, i zaraz ozwał 
się znowu chrzęst i tętent odjóżdżającego hufcu, 
mieszając się w dali z pluskiem wiosennego dószczu 
i z szumem spienionego Ródanu. Teraz wprowadził 
gospodnik pozostałego rycerza do izby gościnnćj, 
i teraz dopiero głośne stąpanie wchodzących prze- 
budziły siedzącego przy ognisku młodzieńca, który 
ocknawszy się z zadumania, spojrzał ciekawie na 
przybyłego gościa, a potóm schyliwszy głowę w znak 
uszanowania, ustąpił mu miejsca przy ogniu. 

Nowoprzybyły wstrząsł dćszczem przesiękła odzież 
i spojrzawszy przelotnie po młodzieńcu, usiadł dla 
ogrzania się przy ogniu. Po jego ciemnćj sukni, 
ozdobionćj ośmiokątnym krzyżem kawalerów Ro- 
dyjskich, po jego wyniosłej, śmiałćj postawie, po 


rycerskiej misiurce, zpod którćj wiekiem pobielony 
włos spadał, wreszcie po jego żywym, rozkazują- 
cym wzroku, możńa było poznać jednego z najwa- 
leczniejszych rycerzy tego zakonu, który w szesna- 
stym wieku główną warownię chrześcijaństwa prze- 
ciw potędze Saracenów stanowił. 

Przeciwnie skromny ubior młodzieńca zdawał się 
tylko podróżującego kupca znamionować ; jednakże 
przypadkowa ozdoba innego rodzaju świadczyła o je- 
go również wojennym stanie. Byto czarny plaster 
na twarzy, okrywający widocznie świćżo odniesioną 
bliznę, która starszemu rycerzówi zakonu św. Jana 
dała powód do rozpoczęcia rozmowy. 

„Widzę mój synu,” — ozwał się do młodzieńca — 
„żeś walczył w ostatnićj wojnie.” 

„Tak jest, mości rycerzu;* odpowiedział zapyta- 
ny, i' znowu oddał sie milczeniu. 

„l gdzieżeś-sto wojował, w Nawarze, we Flan- 
dryi czy w Burgundyi?” znowu zapytał stary ry- 
cerz. »Mam ważne powody mojćj ciekawości.” 

„A ja mam moje, abym milczał;* — odrzekł 
młody wojownik — »służyłem w Nawarze.* To 
rzekłszy, zamilkł, 

W sposobie jego zachowania się było coś du- 
mnego i unikającego, co się nie podobało kawe- 
rowi rodyjskiemu, który mniemał, że skoro tylko 
rycerz tak sławnego zakonu, do młodego wojowni- 
ka przemówi, już mu przez to samo wielki za- 
szczyt sprawi. Zmarszczył przeto czoło, błysnął 
gniewliwem okiem, a po chwili mruknął sam do 
siebie nieco spokojnićj: „Bądźmy sprawiedliwi, je- 
steśmy tylko mnichami, ubogimi żołnierzami Chry- 
stusa; powinnibyśmy większą okazywać pokorę. — 
W Nawarze,” ozwał się znowu, lecz już łagodniej 
do młodzieńca — »mam młodego, twoich lat kre- 
wnego, jedynego syna mojego brata;. służy tam 
pod dowództwem szłachetnego Andrzeja de Foik, 
który w sprawie Henryka d'Albret w Nawarze wal- 
czy; radbym się o nim dowiedzićć mój synu. Czyś 
tam się nie spotkał kiedy z księciem de Neville ?? 

„Znałem w istocie kogoś tego nazwiska,” — od- 
rzekł młodzieniec — „i przypominam sobie, żeśmy 
razem przy zajęciu Pampelony walczyłi, ale różniea 
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stopnia nie dozwalała nam zbliżyć się do siebie. 
Widziałem go jednakże późnićj jako wieżnia w Lo- 
grono.” 

»Jako więżnia?» zawołał rycerz. 

„Tak jest, jako więżnia;” potwierdził młody wo- 
jownik. „Jako? Iwyżbyście nie mieli słyszóć o naszćj 
klęsce i o pojmaniu młodego hrabi de Foix z wszy- 
stkimi jego rycerzami? —  Wszakżeło już dawno 
jak się to stało.” 

»Ależbo ja, mój synu, objechałem tymczasem 
niemały kawał świata, myśląc jedynie o tćm, jakby 
obowiązkom włożonym na mnie przez mój zakon 
i przez wielkiego mistrza zadość uczynić; starałem 
się z powodu zagrażającego napadu Turków, ile 
możności jaknajwięcćj broni i zapasów wojennych 
uzbićrać. Powiedz mi przeto młodzieńcze: czy był 
mój synowiec jeszcze podówczas w więzieniu, gdyś 
go po raz ostatni widział? Jakimże sposobem ty 
sam uszedłeś z więzienia? Może mój synowiec okupu 
potrzebuje ?”? 

Młody wojownik spojrzawszy na siarca wzro- 
kiem spółczucia, odpowiedział po krótkim namyśle: 
»Nie wiem z pewnością, czy książę de Neville zo- 
staje jeszcze dotąd w więzieniu, tyle wićm tylko że 
posyłał do Tuluzy po okup, i zapewne już go 
otrzymał. Co do mnie, uszedłem przypadkiem, i za- 
myślam teraz pod nowym wielkim mistrzem rodyj- 
skim przeciw Turkom wojować.* 

Na te słowa stary rycerz zakonu św. Jana zadumał 
się nagle, jakgdyby go odpowiedź młodzieńca mocno 
była obeszła. »Nowy wielki mistrz zakonu rodyj- 
skiego ?? rzekł nareszcie. „A to rzecz dziwna, aby 
przeor zakonu dopićro z ust nieznajomego sobie 
młodzieńca wiadomość o wyborze nowego wiełkie- 
go mistrza otrzymał. Lecz się domyślam ; de Me- 
raił nienawidził mię zawsze, że nie dozwoliłem przy- 
jąć ręki córki jego, którą on mojemu synowcowi 
ofiarował ; przeto mając niechęć do mnie, nie oznaj- 
mił mi umyślnie wyboru swego, abym się dopićro 
jako ostatni z rycerzy zakonu o têm dowiedział. 
Już więc mężny Fabricius de Carette nie żyje, a Me- 
rail wielkim mistrzem obrany?  Niespodziane losu 
igrzysko!” 

Podczas gdy kawaler rodyjski przechodząc się po 
izbie, tak z sobą rozmawiał, zatopił się młodzie- 
niec na nowo w swoje dawne zadumanie i wlepił 
znowu wzrok nieruchomy w ognisko, co okazywa- 
ło, iż nie słyszał słów czcigodnego rycerza, aż po 
chwili jakby przez roztargnienie ozwał się głosem 
obojętnym: „Tak jest, Carette nie żyje! Lecz po- 
mimo najpewniejszą nadzieję, Merail nie został obra- 
nym. Wielkim mistrzem rodyjskim jest Villiers de 
Tisle Adam.” 

Stary Joannita usłyszawszy te słowa, krzyknął 
zadziwiony: „Co? Ja, ja wielkim mistrzem?! Nie- 
podobna! Jakżeby to być mogło, aby nie obrano 
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Meraila, który jest bogatym, wysokiego rodu, i, jak 
powiadają, mądrym i przedsiębiorczego ducha ? I na- 
tomiasi miałbym ja, nieobecny, i prawie zapomnia- 
ny, godność wielkiego mistrza otrzymać ? Lecz po- 
wiedz mi młodzieńcze kto jesteś, że lepićj odemnie 
wiósz, co się w zakonie dzieje.” 

„Jestem synem ubogiego rycerza z Turynu,” — 
odpowiedział młodzieniec — »i nazywam się Ber- 
trand de la Croix; a jakim sposobem 0 tém się 
dowiedziałem, mogę wam zaraz powiedzićć. Dwa 
dni będzie temu, jak z Hiszpanii wracając wyla- 
dowałem w Marsylii. Tam  zszedłem się z or- 
szakiem rycerzy i braciszków zakonu Ś. Jana, któ- 
rzy z Paryża przybyli, gdzie was na próżno szu- 
kali, jeżliło wy istotnie tym nowowybranym wiel- 
kim mistrzem jesteście. Przybyłem tu dla ułatwie- 
nia różnych sprawunków w Tuluzie, zkąd powró- 
ciwszy, zamierzam natychmiast poświęcić mój oręż 
sprawie zakonu rodyjskiego, któremu teraz cała 
potęga Turków zagraża. Chciej więc przyjąć moje 
usługi dostojny wielki mistrzu — przyjąć ten oręż 
w obronę dobrćj sprawy.” 

Wielki mistrz wodząc wokoło wzrokiem, siał 
przez długą chwilę w milczeniu, gdyż gwałtowne 
uczucia miotały jego duszą, poczóm położył rękę 
na ramieniu młodzieńca i rzekł z serdecznością < 
„Zakon rodyjski przyjmuje chętnie usługę twego 
oręża, bo jeźli mnie wiadomości z Węgier o wo- 
jennych przygotowaniach Tarków nie mylą, będziem 
potrzebni pomocy wszystkich naszych przyjaciół. 
Jeżli zaś to, coś mi mój synu o wyborze nowego 
wielkiego mistrza doniósł, rzeczywistą jest prawdą 
— jak o tém nie wątpię — natenczas muszę na- 
tychmiast udać się do Marsylii, gdzie posłowie za- 
konu na mnie czekają. Tak więc nie będę mógł 
wykonać ułożonego płanu odwidzenia w Nawarze 
mego synowca, którego już od piętnastu lat nie 
widziałem. Radbym jednakże znaleźć kogo, coby 
chciał się podjąć oddania mu mego listu i dowie- 
dzenia się z pewnościa, czy jeszcze jest więźniem 
lub czy już odzyskał wolność.” 

To mówiąc spojrzał wielki mistrz czule na swe- 
go nowego wojownika, młodzieniec zrozumiał prośbę 
dostojnego przełożonego i przyjął chętnie zlecenie 
do jego synowca. 

* 


We dwa dni po tóm spotkaniu się w Beaucaire, 
znajdował się Bertrand w Hiszpanii, wprawdzie nie 
w Nawarze ani Kastylii, lecz w roskosznój Ka- 
talonii, na tém pięknóm wybrzeżu, które na śród- 
ziemne morze spogląda. 

Francyja i Hiszpanija były naówczas w wojnie 
ze sobą, a liczne nieprzyjacielskie wojska stały na 
granicach obudwóch krajów. Lecz młody wojownik 
szedł śmiało po nieprzyjacielskiej ziemi, i żadna. 


trwożna myśl go nie zajmowała. Owa ponura za- 
duma, kitórąśmy przed kilką dniami na jego czole 
i licu spostrzegali, ustapiła jakby czarodziejską siłą 
zaklęta, gdyż schodząc krętą, kwiecistą ścieżką 
z zamku na łąkę słonecznym błaskiem opromienio- 
ną, prowadził pod rękę młodą, piękną istotę, tu- 
lącą się do niego z ową serdeczną poufnością, jakiej 
tyłko głęboka, wzajemna miłość udzielić może. Za 
niemi, zbyt oddalona aby usłyszeć mogła co ko- 
chankowie mówią, igrajac z jednym z owych je- 
dwabnowłosych piesków, których wierność przy- 
słowiem się stała, szła poważna matrona, stara 
duena dziewicy. Nieco poniżej w dolinie trzymało 
dwoch paziów ognistego rumaka, który w te oko- 
licę przyniósł Bertranda, a teraz strzyżąc uszyma 
i grzebiąc kopytem ziemię, zdawał się niecierpliwie 
czekać powrotu swego pana, aby go złąd Jotem 
ptaka na powrót uwiózł. Lecz Bertrand de la Croix 
nie miał bynajmnićj ochoty tak predko opuszczać 
kochaną towarzyszkę, i owszem widać to było na 
jego twarzy, jak szczęśliwą myślą był teraz zajęty. 
A również i w owych czarnych oczach, które na 
niego spożićrały, nie było śladu smutku, chociaż 
niekiedy przelotny cień zadumy ich jasność ćmić 
się zdawał. 

Po niejakim czasie zaprowadziła ich ścićżka na 
wierzchołek dość wzniosłego wzgorza, zkąd się 
kochankom daleki widok na morze otwićrał. Tu 
stanęli oboje, a Berlrand wyciągnawszy rękę ku 
stronie morza, zawołał: 

»Tam za morze, za morze, Izabello! Jeżii kochasz 
Bertranda, śpiesznie, śpiesznie za morze! Śpiesznie 
jak na skrzydłach posła Junony! Przecież się tych 
modrych fal lękać nie będziesz? Patrz, jak one 
tam w promieniach słońca miło plasują. jakgdyby 
twoją maleńką nóżkę do łodzi zwabić chciały, aby 
cię ztąd unieść na ową wonną wyspę na wscho- 
dzie! O nie, nie! Tak luba jak ty istota, nie po- 
winna się lękać żadnćj przygody; lobie nawet 
okrutne, zdradliwe morze w szkodęby iść nie śmiało, 
a tém mniċj ta gładka, spokojna, Zwierciadlana je- 
go płaszczyzna. Nie, ja to, ja bedę się musiał lẹ- 
kać i na każdy powiew wiatru uważać, aby zbyt 
natarczywie łodzią mojćj Izabelli nie zakołysał, 
i słodkiego snu jéj nie przerwał.” 

Dziewica potrząsła nato główką i rzekła: „Tyż- 
to Berlrandzie mówisz o bojaźni? Ty nie wićsz na- 
Wet co bojaźń znaczy. Ja znam ją, bo ją czuję! 
Ale gdyby nawet to morze, które teraz tak łago- 
dnie się uśinićcha, najszaleńsza zawicbrzyła burza, 
nie lękałabym się wsiąść do okrętu, byle ciebie 
tylko tém uszczęśliwić. Ztómwszystkićm, chociaż 
to tak jest miło mieć nadzieję, nie łudźmy się zbyt 
pochlebnemi widokami. Słysząc, że mój ojciec we- 
zwał mię do siebie na wyspę Rodus, mniemasz iż 
już całe szczęście nasze spełnione? a zapominasz 
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co wyrzekł: iż prędzej woda z ogniem się złączy, 
niż my za jego zezwoleniem!” 

„Sato słowa w zapędzie gniewu wyrzeczone, które 
tak prędko gasną, jak się pojawiaja. Nie lękaj się 
mój aniele. Wim ja niemało sposobów ujęcia 
sobie jego życzliwości, a mój oręż stanie się takim 
postrachem poganów, iżby się twój ojciec wstydzić 
musiał, gdyby mi odmawiać chciał twojćj ręki. 
Zreszią, na wyspie Rodus, będę się codzieńnie mógł 
widzićć z tobą, a twoje lube oko powiedzie mię 
jak szczęśliwa gwiazda do zwycięztwa i sławy.” 

Śród takich miłośnych powierzeń przechadzając 
sie ramię w ramię, cieszyli się pięknómi widokami 
uszczęśliwiającój nadziei; a chociaż Izabella sama 
sobie wyznać nie umiała, czego się w tym zamęcie 
serca spodzićwać mogła, i o ile obawa morskićj po- 
dróży jóćj radośne mąciła oczekiwanie, przecież 
namiętne słowa kochanka nie omieszkały wy- 
wrzóć na nią zamierzonego skutku; a gdy już 
smutna chwila rozstania nadeszła, ozwała się i ona 
także słowami pociechy, i wyznała, iż jest daleko 
szczęśliwszą teraz, niż była wówczas, gdy się po 
raz pierwszy rozstawali, a on sam tylko z daremną 
prośbą o jéj rękę, do jćj hardego ojca odjóżdżał. 

Bertrand obejrzawszy się poza siebie, czy ich kto 
nie widzi, złożył ostalni pożegnawczy pocałunek 
na ustach ukochanćj dziewicy, którćj słowa tak 
błogićm szczęściem go uradowały. 

Po tém czułćm pożegnaniu odszedł za skałę, 
która ich przed usłużną dueną zasłdniała, i wetkną- 
wszy jćj duść ciężką sakiewkę w rękę, prosił ją, 
aby podczas morskićj podróży troskliwe staranie 
około swej pani miała; poczem zbiegł na doline, 
gdzie mu pazie konia trzymali. - 


„Czy oddaleś ów worek z pieniedzmi na okup 
wieżnia przeznaczony?” zapytał starszego pazia. 
Młodzieniec spokojnie odpowiedziawszy, iż wypełnił 
jego rozkazy, doręczył mu pismo, które w owych 
czasach miejsce paszportu zastępowało. »A teraz” 
— rzekł Bertrand wsiadajac na konia — śpiesz się 
do towarzyszy i powićdz im, niech jada coprędzćj 
do Marsylii, aby tam razem ze mną stanęli. Rozu- 
miész! — A ty, przytrzymaj mi strzemię. — Ale 
stój, poczekaj jeszcze, byłbym zupełnie o moim li- 
ście zapomniał.» To mówiąc dobył pismo wielkie- 
go mistrza, spojrzał na nie z uśmiechem i rzekł po 
chwili do siebie: „List ten obchodzi zarówno Ber- 
tranda de la Croix, jak i księcia de Neville; nie 
widzę tedy przyczyny, dla czegobym go nie miał 
odczytać.” 

To mówiąc przeciął jedwabna, między pieczęcia- 
mi wdzićrgniętą nitkę, przeczytał list i zastanowiwszy 
się przez chwilę, podarł go w drobne kawałki i na 
wiatr rzucił. Co uczyniwszy, dosiadł konia, i po- 
glądając tak swobodnie, jakgdyby w niczćm poło- 


żonego weń zaufania nie naruszył, pognał ku gra- 
nicy francuzkiej. i 

Przybywszy do Marsylii, zastał wielkiego mistrza 
zaprzątnionego przygotowaniami do zbrojnego od- 
płynienia na wyspę Rodus. Wszędzie otaczały go 
orszaki rycerzy, tłimy żołnierzy i braciszków, 
a w pałacu biskupim, gdzie pićrwszego z chrześci- 
jańskich rycerzy gościnnie podjęto, panowała nad- 
zwyczaj żywa skrzętność. 

Gdy się wreszcie Bertrand do wielkiego mistrza 
przez iłumy wojowników przepchać zdołał, oznaj- 
mił mu, że nie mogłszy zdążyć aż do Logrono, 
oddał list i pieniędze na okup księcia de Ne- 
ville pewnemu posłańcowi, który je niezawodnie 
na miejsce przeznaczenia odstawi. Niezadowoloną 
niespokojność wielkiego mistrza o los swego syno- 
wca, uśmierzył poniekąd tą wiadomością, iż przy- 
prowadził z sobą pięćdziesięciu doświadczonych żoł- 
nićrzy, którzy mieli zamiar wstąpić w służbę za- 
konu na cały czas oblężenia przez Turków. 

Villiers de Tisle Adam spojrzał Żdziwiony na 
młodzieńca i rzekł: »Jeżli pięćdziesięciu doświad- 
czonych wojowników chcą pod tak młodym służyć 
naczelnikiem, więc śmiało mogę polegać na ich za- 
ufaniu i wyznać mój szacunek dla ich dowódzcy ; 
lecz wprzód musimy widzićć ten hufiec, sir Ber- 
trand de la Croix. 

Młody wojownik nie odrzekł nic mistrzowi, ale 
po pięciu dniach przybyli zapowiedzeni żotnićrze, 
i stanęli przed wielkim mistrzem do przeglądu, przy 
którym ich ciemne, śród znojów ogorzałe twarze, 
zręczność w robieniu bronią, jako pożądanych spól- 
ników przyszłych trudów i niebezpieczeństw po- 
chłebnie zaleciły, To powiększyło jeszcze bardzićj 
szacunek wielkiego mistrza dla młodego ieh wodza, 
ałe chociaż jego ciekawość o wywiedżenie się bliż- 
szych o nim szczegółów, niemało go zajmowała, 
nie zniżył się przecież tak dalece, aby którego 
z żołnierzy o niego zapytał. 

Po kilkudniowóćm śpiesznćm przygotowaniu, ry- 
cerze z żołnićrzami odbili od lądu. Bertrand sto- 
sownie do życzeń wielkiego mistrza towarzyszył 
man przez całą podróż od marsylskiego portu aż 
do stolicy zakona. 


* 


Wkrótce po wyladowaniu naczelnika zakonu na 
wyspie Rodus, rozpoczęły się wojenne przygotowa- 
nia do jakuajsilniejszego odparcia spodzićwanego na- 
padu Turków. Wzięto się do obwarowania stołe- 
cznego miasta i pobliskich okolic. Wszędzie sypano 
wały, kopano rowy, burzono niepotrzebne budynki, 
pastoszono nawet umyślnie pola, winnice, oliwne i 
figowe gaje, aby tylko nieprzyjacielowi żadnych 
środków utrzymania nie pozostawić. Prócz tėj ostro- 
żności zaprowadził nowy wielki mistrz system naj- 
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surowszćj karności. Każdy dowódzca, każdy sze- 
regowiec miał pewne wyznaczone sobie stanowisko, 
i nigdzie może w całym chrześcijańskim świecie nie 
da się drugi przykład podobnego systemu obrony 
znaleźć, jaki tu pod rządami Villiersa de l'Isle Adam 
zaprowadzonym został. 

W tych wszystkich postanowieniach miewał Ber- 
trand de la Croix najczynniejszy udział. Wielki 
mistrz cenił nadzwyczajnie jego niezachwianą przy- 
tomność umysłu i zapamiętała odwagę, o którćj już 
od czasu ich wspólnej morskićj podróży z Marsylii 
na wyspę Rodus, często mógł się przekonać, a jego 
surowy, milczący sposób zachowania się, wywierał 
jakiś tajemny urok na wszystkich, do których się 
tylko zbliżał. 

Do pięćdziesięciu weteranów , którzy najprzód 
pod dowództwem Bertranda zakonowi usługi swoje 
ofiarowali, dodał wielki mistrz jeszcze sto ochotni- 
ków, a tak pomnożony hufiec, oirzymał pod prze- 
wodnictwem młodego naczelnika rozkaz bronienia 
jednej części baszty, Auvergne zwanćj; każda bo- 
wiem część twierdzy była jednemu z owych naro- 
dów czyli języków w straż poruczaną, z których 
cały zakon się składał. 

Młody Bertrand zasłynął wkrótce pomiędzy ka- 
walerami zakonu, ale dla wszystkich okazywał je- 
dnostajną, unikajacą obojętność. Lekkie, nawet tro- 
chę harde skinienie głową, mimochodem rzucone 
słowo, z którego ani grzeczności ani niegrzeczności 
powziąć nie było można — oto i wszystko, co go 
z innymi rycerzami łączyło. Dla jednego tylko An- 
drzeja de Merail, kanclerza zakonu zdawał się być 
otwariszym i przychylniejszym. Inaczej też ob- 
chodził się z nim, jak z resztą zakonników , a ja- 
kichkolwiek sposobów uży? dla ujęcia sobie tego 
dumnego Kastylijana, nie można było powiedzićć, 
jak tylko, że mu się to jaknajpomyślnićj powiodło. 
Niedługi czas upłynął, a de Merail stał się nieroz- 
łącznym towarzyszem Bertranda; z nim razem prze- 
chadzał się po szańcach; z nim przejćżdżał się 
kenno po wysokich wzgórzach, otaczających nad- 
morskie brzegi wyspy; z nimto zwykł był rozma- 
wiać o dalekich krajach i ludach, przyczćm zawsze 
jakiś tajemny niepokój obudwóch trapić się zdawał. 

Tymczasem wszelka baczność wielkiego mistrza 
była jedynie na obwarowanie stołecznego miasta 
zwrócona. Potrójny szereg mocno obronnych wa- 
łów, które je otaczały, nowe zamki St. Angelo, 
St. Elmo, baszta św. Mikołaja, tudzież wszystkie 
dawniejsze wieże, były liczną poosadzane załogą. 
Oprócz tego utworzono osobny oddział odwodowy, 
składający się z najwaleczniejszych rycerzy zakonu, 
pomiędzy którymi był także de Merail. Nakoniec 
pojawiły się mnogie ogniska ne lycyjskich pogó- 
rzach, świadczące o zbliżaniu się zastępów nieprzy- 
jacielskich, a po kilku dniach niespokojnego oczeki- 
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"wania, postrzeżono nareszcie całe morze okryte 
miezliczoném mnóstwem okrętów, które Turków na 
wybrzeża wyspy Rodus przyniosły. 

Cztórysta statków rozmaitćj wielkości zarzuciło 
w obliczu wyspy hotwicę, a dni następnych wylą- 
dowało około 2000 żołnićrza tureckiego. Same 
tylko strzały artyleryi pomniejszych warowni, któ- 
rym obrona wybrzeży powierzoną była, oznajmiły 
mieszkańcom miasta obecność nieprzyjaciela na wy- 
spie, gdyż stojąca w zatoce flota nie mogła z po- 
wodu wysokości zasłaniajacych ja wzgórzów być 
dostrzeżoną. Wysyłane na zwiady oddziały wojska 
przynosiły od czasu do czasu wiadomości, a ñieza- 
długo ujrzano chrześcijańskie forpeczty cofające się 
zwolna ku miasiu, podczas gdy po okolicznych 
wzgórzach jazda turecka coraz licznićj snuć się za- 
częła. Wkrótce wzniosła się ciemna chmura pyłu 

nad pobliskimi wzgórzami, a niesione wiatrem 
dźwięki dzikićj muzyki jańczarskićj, obiły się o twier- 
dzę. Teraz wysypały się roje nieprzyjacielskićj ja- 
zdy, wystąpiły dłngie szeregi piechoty, a nieprzej- 
rzany gesty las włóczni wzniósł się ku niebu. 

Jeszcze tylko trzechmilowa przestrzeń rozdzielała 
potęgę oblegających od oblężonego miasta, a chociaż 
ogień z ręcznćj broni już się słyszćć dawał, minął 
przecież dzień pierwszy bez znaczniejszych przed- 
sięwzięć tak z jednej jak i z drugićj strony. 

Nazajutrz skoro świt, otworzono zwykłe przy ob- 
lężeniach przykopne rowy i posuwano je z każdą 
prawie godziną coraz bliżój ku miastu. Wkrótce 
usypano bateryję, a ręczna broń rozpoczęła strzć- 
lać do wałów; lecz morderczy ogień działowy, 
uirzymowany przez artylecyje oblężonego miasta, 
„zmusił niebawem nieprzyjacielską bateryję do za- 
milczenia i oczyścił z nieprzyjacioł dolinę. Przy 
każdym napadzie, przy każdćj śmiałćj wycieczce, 
był Bertrand zawsze pierwszy, dając wszystkim 
przykład najzapamiętalszój odwagi. Każdą noe spę- 
„dzał na wałach twierdzy, a w dzień szedł na czele 
swojego hufcu ku nieprzyjacielskiemu obozowi i wra- 
cał pogańską krwią zbroczony. Przezco wszystkich 
uwagę zwrócił na siebie, gdyż, gdzie tylko 
Bertranda de la Croix widziano, tam szło pe- 
-wnie o honor i o sławę, tam najzaciętszy bój się 
<«rożył. Zdumieni mosleminowie pierzchali przed je- 
go ramieniem, jak przed zgubnym wichrem pias- 
czystćj puszczy. Dnie i tygodnie mijały, a chociaż 
„Siły zastępów pogańskich czterdzieście razy prze- 
chodziły siły chrześcijańskie, nie mogły przecież 
nic zdziałać przeciw warowniom rodyjskim, a ka- 
żdego wieczora szćrzyła się nowa wieść o jakimeś 
bohaterskim czynie młodzieńca. 

Lecz o ile jemu wszyscy chętnie cześć i po- 
chwały oddawali, o tyle niechętnie i ozięble spo- 
Zdórał każdy na zwykłego towarzysza jego, na sir 


Andrzeja de Merail. Nikt nie wątpił o waleczności 
kanclerza zakonu św. Jana, której w ciągu swojćj 
ośinnastoletnićj zakonnej służby niemało dał dowo- 
dów, a przecież byli wszyscy tego zdania, iż w obe- 
enym czasie spodzićwać się czegoś po jego ramie- 
niu i jego radzie było rzeczą daremną. 
Ztemwszystkićm nie zaniedbano korzystać z ka- 
żdego, jakkolwiek lekceważonego talentu i wzywa- 
no go na ralunek zakonu. Wielki mistrz starał się 
i Andrzeja de Merail do jego dawniejszój siły i wa- 
leczności pobudzić. Przy pewnćj sposobności po- 
nowił mu iakże swoję dawną prośbę o rękę jego 
córki dla młodego księcia de Neville, ale kanclerz 
unikał widocznie stanowczćj odpowiedzi, co jprdzo 
wielkiego mistrza zmariwiło. 
Tymczasem Turcy coraz zawzięcićj zabićrali się 
do zburzenia miasta. Wieża św. Jana, z którćj 
chrześcijanie dotychczas wszelkie poruszenia nie- 
wiernych uważali Ť częstokroć je niweczyli, została 
działowćmi kulami rozbita, i zdawało się, jakby 
nieprzyjaciele jakąś tajemną droga wiadomość o wszy- 
stkich mniej strzeżonych miejscach fortecy i najskryt» 
szych zamysłach jej obrońców otrzymowali. Turcy 
ściągali coraz większą masę wojska dla zasłonienia 
swoich przykopów , przezco wielki mistrz ujrzał 
się nakoniec spowodowanym, zakazać wycieczek 
zakonnemu rycerstwu. Tylko jeszcze ochotnikom 
pozwalano doświadczać swego męstwa w ten spo- 
sób, i mało który dzień minął, aby Bertrand nie 
był niespodzianie napadł na nieprzyjaciela, i no- 
wych nie uzbićrał wawrzynów. Ale ani pochwały 
ani wszelakie względy, któremi go zaszczycano, nie 
przemawiały do jego umysłu; podobnie jak deszcz 
na piasczystćj puszczy, niknęły wszystkie bez śladu. 
Jednego dnia, powracając z włoskićj baszty, ka 
którćj ogień wszystkich nieprzyjacielskich dział był 
zwrócony, szedł Bertrand zadumany w inną, nieza- 
grożoną jeszcze stronę fortecy, i ujrzał przelatującą 
w powietrzu strzałę, która wypuszczona z ustron- 
nego miejsca fortecy, wpadła pomiędzy szyki nie- 
przyjacielskie i tam skwapliwie pochwyconą została. 
Młody wojownik pośpieszył żywo w te miejsce zkąd 
wyleciała, bo chociaż jak łyskawica przed jego 
okiem przemknęła, mógł przecież dostrzedz, że coś 
białego niosła. Przybywszy na miejsce, jakże się 
zdziwił, iż tam zastał kanclerza de Merail wraz 
z niewolnikiem jego, który łuk w ręku trzymał. 
Tak wysokićj dostojności. męża nie mógł posę- 
dzić o zdradę; ztórmwszystkićm ta rzeez miała dla 
Bertranda coš nader dziwnego w sobie. Chociaż zdzi- 
wienie jego nadzwyczajnćm było, przecież nie wypa- 
dało mu pytać oto kanclerza, a jakieś tajemne, iie- 
pojęte przeczucie, nie dozwalało mu udzielić niko- 
mu tego zdarzenia. 
De Merail widząc go przechodzącego, powziął 
jeszcze większe ku niemu przywiązanie, i za- 


czął okazywać odtąd niejakie staranie około obro- 
ny twierdży. 

Jakoż trzeba było w istocie użyć ostatecznych 
środków , goyż nieprzyjaciel opanował już część 
włoskićj warowni. Również zagroził hiszpańskim 
i angielskim okopom. Codziehńnie przybywały mu 
z azyjatyckiego lądu świćże wojska, a częste na- 
pady i wycieczki uszczuplały do reszty niewielką 
siłę zakonu. Nareszcie okazywał się wyłom po 
wyłomie w murach fortecy, a pomimo wszelkich 
usiłowań wielkiego mistrza i jego towarzyszy, nie 
można było dła nieustającego ognia tureckiej arty- 
leryi, naprawić tych niebezpiecznych uszkodzeń. 
Dnia dwudziestego ósmego i dziewiątego września 
wzmógł się ogień działowy do tego slopnia, że 
nikt nie wątpił, iż teraz muzułmanie ostateczny 
szturm przypuszczą. 

Ale właśnie przeciwnie sie stało, wojska ture- 
ckie cofnęły się do obozu; chrześcijanie jednakże 
stali przez cały dzień pod bronią, nareszcie zaczęto 
mniemać, iż Turcy plan zmienili. Z tego powodu 
udali się najznakomiisi rycerze do wielkiego mi- 
strza z prośbą, aby wszystkim źołnićrzom , którzy 
nie koniecznie na murach twierdzy potrzebni byli, 
pozwolił ustąpić z wałów dla wypoczynku, a gdy 
wielki mistrz w tym względzie niejaką wątpliwość 
okazywał, de Merail ozwał się szyderczo: iż wódz 
naczelny chce swoje wojska na stal przerobić, bo 
rozpaliwszy je w skwarze wrześniowego słońca, 
zamierza je teraz na chłodzie wrześniowćj nocy 
ostudzić. 

Jednakże i tym docinkiem nie dał się wielki mistrz 
odwieść od niedowierzania, iaż dopićro wtedy, gdy 
się przekonał dokładnie o zupełnym spokoju w obo- 
zie nieprzyjacielskim , pozwolił części zmordowane- 
go wojska ustąpić z wałów i użyć kilkugodzinnego 
spoczynku. On zaś sam ani pomyślał o wypoczę- 
ciu, lecz udawszy się śpieszno do cytadeli, zwołał 
tam sześciu najznakomitszych rycerzy i złożył z ni- 
mi tajną radę wojenną. 

Co zaś do Bertranda de la Croix, ten owinął 
się w swój płaszcz rycerski i przylągł w pobliżu 
baszty Auvergne, gdzie go ogromna masa nagro- 
madzonych kamieni lekkim cieniem, odbitym od bla- 
sku księżyca, przykryła. Tam zmrużywszy oczy, 
zdawał się na pozór zasypiać, lecz niespokojne my- 
Śli jego błąkały się aż poza morze i niejeden uro- 
czy obraz stojąc mu na widni, nie dozwolił mu 
snu błogiego. 

QWokończenie nastapi.) 


Miistoryja Napoleona w dramacie, 


Teatr Cyrku Olimpijskiego pomnożył liczbę swo- 
ich przedstawień uniwersalnćj historyi w miniaturze 
nowym dramatem pod nazwą: „Cesarstwo? ; jest- 
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to widowisko w trzech akiach a w ośmnaslu obra- 
zach. Ponieważ do lepszych tego rodzaju należy 
i z szczególnym przepychem jest przedstawiane, prze- 
to nie będzie od rzeczy, treść jego tu przytoczyć. 
W pićrwszym akcie widać posiedzenie trybunału : 
Chenier, Carnot, Benjamin Constant przyjmują wnio- 
sek Curćea, aby piérwszego konsula Bonapartego 
cesarzem ogłosić. Poczćm nowy cesarz ukazuje się 
w pałacu Tuileryjów, jest właśnie przy śniadaniu 
i przyjmuje znakomitych mężów owego czasu: ar- 
tysię Talmę, chirurga Dubois, malarza Davida, fa- 
brykanta Ryszarda Lenoir i innych. Następuje sce- 
na rozdania orłów na polu marsowćm ; grupa gió- 
wna — w której Napoleon, przyodziany strojem ce- 
sarskim, otoczony marszałkami, rozdaje orły cho~ 
rażym wszystkich pułków — ustawiona jesi podług 
obrazu, znajdującego sie w muzeum wersalskiem 
i wielkie sprawia wrażenie; kostiumy są historyczne. 
Po wyprawie (odbyićj za kulisami) wjeżdża Napo- 
leon do Wiednia i tam przed budynkiem c. k. rady. 
wojennćj, odbywa przegląd starej gwardyi. Bitwa 
pod Ausierlic kończy akt pićrwszy. W drugim ak-- 
cie widzimy koniec bitwy pod Aspern; marszałek. 
Lannes leży konający w chacie; Larrey oświadcza, 
iż nićma żadnej nadziei ocalenia go ; Napoleon wchodzi 
i żegna się z wiernym przyjacielem. Następnie wi- 
dać pobojowisko pod Essling; Napoieon odwidza 
rannych, wszędzie udziela pociechy i rozdaje na- 
grody. Wkrótce potćm zastajemy cesarza w Pary- 
żu, oczekującego połogu Maryi Ludwiki; marszał- 
kowie, jenerałowie, dygnitarze, napełniają wielką 
salę w pałacu Tuileryjów. Biegły akuszer Dubois 
donosi cesarzowi, iż grozi niebezpieczeństwo, i że 
obawa odpowiedzialności, jaką na niego włożono, 
czyni go niezdolnym do operacyi. »Ratuj cesarzo= 
wę!» woła Napoleon — »choćby dziecię zginęło. 
Chwila niespokojnego oczekiwania; nakoniec za- 
grzmiał pićrwszy wystrzał działowy z hotelu inwe= 
lidów ; wszyscy liczą.... 21 wystrzałów... zatóm:: 
córka... wtém słychać 22gi wystrzał a wszyscy 
wykrzykują w uniesieniu radości: Syn! — i oto 
śród gromu ŁO0tkrolnćj salwy działowej, śród dzwię 
ku dzwonów i głośnych okrzyków zgromadzonego 
pod oknami narodu, wybićga Napoleon z pokojów 
cesarzowćj, oznajmując z tryjumfem narodzenie się 
syna. Następują chrzciny króla rzymskiego w ko- 
ściele najśw. panny. Dalszy obraz przedstawia od- 
widziny cesarza u pensyjonarek orderu legii hono= 
rowćj; bitwa pod Dreznem i ularczka mostowa 
kończą akt drugi. Akt trzeci zaczyna się wyprawą 
we Francyi roku 1814go. Cesarz zwidza chatę wie- 
śniaczą, gdzie Coulaincourt składa mu sprawozdanie 
o czynnościach kongresu w Chatillon. Niedługo po~ 
tem zbićra cesarz we wsi rozpruszone szczątki ar- 
mii paryzkićj; nowy zapał ożywia wszystkich; chcą 
udać się do Fontaineblau, aby ztamiąd na odsiecz 
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stolicy pospieszyć; lecz przeznaczenie dążyło już do 
kresu — Napoleon pomimo prośb żołnićrzy — zrzeka 
się tronu.. Widzimy go potćm na wyspie św. Heleny, 
przechadzającego się w zamyśleniu; szyldwach an- 
gielski zastępuje mu drogę i nastawionym bagnetem 
wskazuje, aby się wrócił. Ta zupełnie niema scena 
sprawia przy teraźniejszych okolicznościach niewy- 
mowne wrażenie. Następuje zwykła apoteoza: cesarz 
w niebie, otoczony starymi jenęrałami, przyjmuje je- 
nerała z teraźniejszćj armii afrykańskiej i powiada 
mu, że młoda armija godna jest starej; nagle słychać 
huk armat... »Une nouvelle victoire se próparec woła ce- 
sarz — »Allons apylaudźr les vainqueurs! (Nowe zwy- 
cięztwo się zbliża — pójdźmy witać zwycięzeów.) 
Tu scena się przemienia i widać bitwę nad Isly. — 
Z tego pobieżnego przeglądu można się przekonać, 
jaka tu panuje obfitość imponujących scen, dramaty- 
cznych sytuacyj i wspomnień z czasów cesarstwa. 
Dodajmyż do tego, że główny aktor Chóri wybornie 
cesarza udaje, że ludzie ikonie zarówno dobrze gra- 
ją, że urządzenie sceny niczego do życzenia nie po~ 
zostawia, a nie zdziwimy się wcale, jeźli ta nowa 
sztuka, podobnie jak i jej poprzedniczki: »Eugćne« — 
»Murat« — »Sto dnic i t. d., jakich sto przedstawień 
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ARTE REKE _ RÓ 


Wiosna we Francyi. Zlistuz Paryża. Wszyscy 
wczekują z niecierpliwością sławnej przejazdki do Long- 
champs, gdzie najwyższa arystokracyja du faubourg 
Saint-Germain obok licznój drużyny bogatych Dorob- 
kiewiczów pićrwszą wiosenną wycieczkę przedsię- 
bierze i świetne swe ekwipaże na widok publi- 
czny wystawia. Lecz jakażto będzie, ta wiosenna 
przejazdka dla Paryżanów , którzy już w lutym na 
bulwarach lub w ogrodzie Palais- Royal na słońcu 
grzać się przywykli, jeźli ta sama niepogoda, która 
teraz (w marcu) panuje, do kwietnia się przeciągnie. 
Cudzoziemcy, którzy zwykle rojami o tćj porze do 
Paryża zjeżdżają, wyłażą teraz tylko kiedyśniekiedyś, 
dto na wpół zmarznięci, w futrach pozawijani, z szyb- 
kowozów i wagonów kolei żelaznej. Najbardzićj tragi- 
komiczny widok przedstawiają podróżni przybywają- 
cy Zz południowych okolic Francyi. I tak niedawno 
idąc w towarzystwie kilku przyjaciół bulwarem des 
Italiens, zdybałem jakiegoś świćżo z prowincyi przy- 
byłego mężczyznę, w futrze, z zapłakanemi z zimna 
oczyma, z posiniałym od mrozu nosem. Jeden z mo- 
ich towarzyszy poznał w nim sławnego poetę Méry, 
„który mimo gorącą imaginacyję, bardzo zimna się boi. 
—»Zkądże pan przybywasz, icóż teraz robisz w Pa- 
ryżuta zapytał mój przyjaciel Prowensalczyka po 
Pierwszych przywitaniach. — »Przybywam z Marsylii,« 


— odrzekł Méry — »i szukam tu słonecznego promie- 
nia na bulwarach. Jestem już 48 godzin w Paryżu, 
i nie mogę jeszcze całkiem odtajeć. Czasem zbićra 
mię ochota dać się jak rak zgorować. Ale wstąpny 
na chwilę do kawiarni Douix, a tam opowićm panom 
wszystko, co mi się w drodze zdarzyło.e To mówiąc 
drzał nasz bićdny poeta jak liść osiki. Kto tylko 
spojrzał na niego, uczuł także dreszcz w sobie. We- 
szliśmy do kawiarni. Méry siadł co żywo przy ko- 
minku i zaczął opowiadać: »Między Marsyliją a Pa- 
ryżem leży teraz Syberyja, kraj wcale nowy, o któ- 
rym geografom dotąd ani się śniło. Rwiący Rodan 
unosi do morza nietylko grube kry lodu ale i całe 
chatki pasterskie, które w Szwajcaryi zabrał. W Awi- 
nionie nie ujrzysz żywćj duszy na mieście, gdyż 
wszyscy nogi sobie poodmrażali. Konie nasze musiały 
się nieustannie przez bałwany śniegu przebijać i omało 
nie pokostniały, a tu brał mróz coraz większy! W Lu- 
gdunie pokazywały termometry bajeczną mnogość sto- 
pni poniżej zera, a w Auxerre przechadzali się wilcy 
Jak psy po rynku; słychać nawet że prefektura już 
trzech adwokatów, dwóch notaryjuszów , jednego sę- 
dziego i kilku zacnych obywateli straciła, którzy 
wszyscy w kwiecie wieku pastwą tych żurłocznych 
bestyj się stali. Śród takich niebezpieczeństw przybył 
nasz szybkowóż do Paryża, gdzie wysiadając z wiel- 
kim żalem postrzegliśmy, iż między nami dwóch no- 
sów i pięcioro usz nie stało.« — To rzekłszy wyjął 
prowensalski poeta już prawie upieczone nogi z ko- 
minka i odszedł. 

Nowości dla lubowników ogrodnictwa. 
Nepaul jest teraz ową krainą Azyi, do którćj najwię- 
ksza część podróżnych botaników pielgrzymuje, a to 
z tego powodu, ponieważ piękne ogrodowe kwiaty 
tego kraju łatwo w Europie chować się dają. Jakoż 
niedawno temu przywieziono z Nepaul do Anglii dwa 
cudownćj piękności krzewy, które niebawem z Anglii 
po całćj Europie się rozejdą. Oba te krzewy należą 
do gatunku Luculia. Kwiat ich ma nadzwyczaj przy- 
jemny zapach, kształt piękny, i jest w czasie rozwi- 
nięcia się pączków zupełnie białym, poczem wszelkie 
odcienia różowćj barwy przechodzi, a w końcu przed 
uwiędnieniem jasnoczerwony kolor przybiera. Ale nie- 
równie piękniejsza jeszcze roślina, istny cud botani- 
czny, przybył przed niedawnym czasem .z Mexyku, 
i sprawia nadzwyczajne podziwienie pomiędzy botani- 
kami. P. Staines, botanik, który w celu zbićrania ro- 
ślin dla ogrodu botanicznego w Kew, w Anglii, po- 
dróżuje, szukał najstaranniej gatunków kaktusu, ja- 
kich w Mexyku jest podostatkiem. Po niesłychanych 
trudach iimnogich niehezpieczeństwach dostał się wre- 
szcie w górzystą okolicę, gdzie ku swojemu zdumie- 
niu ujrzał mnóstwo nieznanych mu dotąd gatunków 
kaktusowych, przechodzących wielkością wszelkie wy- 
obrażenie. Pomiędzy ogromnemi skalami rosły melo— 
kakty i echinokakcy tejże samćj wielkości co i ota- 
czające je skały. Echinokakty, czyli kaktusy kolcza- 
ste, znane w Europie, są u nas krągłćmi bryłami, wiel- 
kości melona; tam jednak znalazł p. Staines niektóre 
kaktusy tegoż gatunku, mające 3 sążni wysokości a 
7—8 objętości... Jeden z takich olbrzymich kaktusów 
miał być cały do Anglii przewiezionym; lecz byłato 
rzecz nie łatwa. Aby jakiekolwiek dać o tém wy- 
obrażenie, należy nam tylko nadmienić, iż dwu- 
dziestn ludzi zaledwie jednę taką roślinę poruszyć 
mogło, a gdy ją z korzeniem wyrwano i w umyślnie 
nato zbudowanćj ogromnej skrzyni ustawiono, trzeba 
ją było trzysta mil przez niedostępne puszcze do Vera- 
kruz przewozić, zkąd dopićro do Auglii odesłaną być 


mogła. Wywieziońo przecież kilka takich roślin. Pod 
każdą skrzynię, mającą jeden kaktus, potrzeba było 
sześć par wołów zaprządz. Mimo najusilniejsze sta- 
rania zginęły jednakże dwa takie kaktusy w drodze, 
a tylko jeden przybył szczęśliwie do Anglii, gdzie go 
teraz w Kew przechowują. Jestto prawdziwy potwór 
roślinny, ważący 700 funtów, mający półczwarta ło- 
kcia wysokości a dziewięć łokci objętości. Mexykanie 
nazywają te olbrzymie kaktusy Viznaga. Wszyscy 
botanicy i miłośnicy kwiatów w Angli, czekają nie- 
cierpliwie ujrzenia kwiatu tej olbrzymićj rośliny. 


Największy wylew Odczasupotopn. Dzicń- 
mik holenderski »Handelsbladx zawiera opis okropnego 
wyiewu w północnych Chinach, przy którym wszy- 
stkie wylewy, jakich Europa w ostatnich latach 
doznała, i na jakie teraz się uskarzamy, prawie 
niczóm się zdają. Około żółtego morza przybrał był 
ów wylew charakter istotnego potopu. Całe prowin- 
cyje, z ludnością przechodzącą ludność europejskich 
królestw, zostały zatopione, a gdy wody opadły, 
okazały się tysiące trupów. Po wszystkich stronach 
widać było pływające wanny i beczki, w których 
ciała utopionych dzieci leżały. Matki, które wszelką 
nadzieję własnego ocalenia straciły, pokładły były 
swe dzieci w te pływające czółna, mniemając że mo- 
źe tym sposobem uratowanćni zostaną. Przeszło siedm- 
naście millijonów ludzi przez ten wylew wszelkiego 
sposobu do życia pozbawionych, musiało się rozejść i 
żebrzą teraz po kraju. 

Nowy klasztor Trapistów w Staoueli w Al- 
geryi, jest bliski ukończenia i będzie do najpiękniej- 
szych posiadłosci tegoż zakonu należał. Zabudowania 
gospodarcze są juz prawie ukończone, fabryki mular- 
skie postępują x każdym duiem, a do wielu nowych 
zakładów poczyniono już wszeikie przygotowania. Ale 
te pomyślne powodzenie kosztuje wiele ofiar bole- 
snych. Z 48 Trapistów umarło zeszłego roku 8miu, 
a wszyscy reszta są mniej więcćj niehezpiecznćmi 
chorobami złożeni; również i z 150 więźniów woj- 
skowych, których zakonnikom do pomocy oddano, umar- 
ło 37, a wielu odbyło różne ciężkie choroby. 

Że węże wAustralii są smaczną potrawą, 
opowiada Hodglinton w swojem dziele »Austraiia from 
port Macquarie to Moreton-Bayc jak następuje: »Tutejsi 
krajowcy jedzą wszystkie większe gatunki wężów, 
prócz tych, które przez Europejczyków są zabite. Podo- 
bnież i guanas, jako też pewien rodzaj grubych ja- 
szczurek, są tutaj ulubioną potrawą. Jedzenie wężów 
nie jest u Australijczyków bynajmnićj skutkiem niedo- 
statku żywności, lecz jedynie ztąd pochodzi, iż mięso 
tych wężów za bardzo smaczne uznają. Jakoż czę- 
sto widzieć mi się zdarzyło, iż ci nawet Australij- 
czykowie, których ja przy pracy w moim ogrodzie 
lub na moich pastwiskach dostatecznie chlebem i mię- 
sem karmiłem, każdego przypadkiem zabitego węża 
najstarannićj chowali iprzy najbliższem ognisku uwa- 
rzywszy, jedli. Z ciekawośći skosztowałem nieraz 
mięsa tych uwarzonych płazów, i chociażbym tylko 
w razie największego głodu do pożywania tego po- 
karmu był znagłonym, muszę wszelako wyznać, iż 
ta strawa dość jest przyjemna. Osohliwie mięso czar- 
nćj gadziny było soczyste i smaczne, i przypominało 
poniekąd smak pieczonego prosięcia; gdy przeciwnie 
mięso węża guana było suchsze i bielsze, i bardziej 
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do naszego drobin podobne. Zresztą nie sami tylko» 
dzicy mieszkańcy Australii jedzą gadziny, gdyż także 
zwyczajna angielska gadzina wodna, bywa w niektó= 
rych częściach Europy za pokarm używana; wiadomo 
także, iż zachodnio-indyjska gwana — która daleko: 
jeszcze brzydszym jest płazem niż australijska — 
stanowi główną łakótkę osadników niektórych wysep- 
zachodnioindyjskich. 

Grzeczność małżeńska. Pan B, jestto pewien 
młody, majętny, wesoły człowiek i ma także młodą, 
przystojną żonę, lecz w ich domu — niepokój. Oboje 
nie dbają wzajem o0 siebie i mówią sobie często otwar- 
cie, iż wielki błąd popełnili, wchodząc w związek. 
małżeński. Ztemwszystkićm starają się ile możności, 
aby swoje pożycie od głośnych burz ochronić, a w to-, 
warzysiwie zwykli najszczęśliwszą parę udawać. Je- 
dnego razu pojochali oboje na bal maskowy u pewne- 
go bankiera: pan B. jako wenecki nobile z oślmnastego 
wieku, pani B. jako dama dworska z czasow Ludwi- 
ka XVgo. Natychmiast otoczył piękną mężatkę rój 
zalotników, którzy jej tysięczne pochlehsiwa z powo- 
du jéj kostiumu prawić zaczęli. Do nich przyłączył 
się przypadkiem także i jej małżonek. Pani B. osą— 
dziła za rzecz stosowną, zinusió męża do powiedze- 
nia jéj grzeczności w obec nadskakujących jéj wiel-- 
hicieli. »Nieprawdaż, kochany mężu,« — ozwała się 
w tym celu — »że w tym stroju bardzo mi jest dọ 
twarzy! Co za szkoda że się codzientie tak przebie- 
rać nie można! Zdaje mi się, iż jestem na to stwo- 
rzoną, aby nosić strój z czasów Ludwika XVgo. I cóż 
ty na to mówisz, mój mężu $« »Zgadzan się zu 
pełnie z zdaniem tych panów i twojem;« odrzekł mał- 
żonek. »Prześlicznie ci jest w tym stroju, a Lo nawet. 
tak ślicznie, że żałować należy, iżeś się o sto lat. 
wcześnićj nie urodziła.« 

Dla gastronomów. Wszyscy smakosze lubią 
o pewnej wyznaczonej jadać godzinie. Bez takiej rē- 
gularności traci się apetyt. A jakże ważną rzeczą: 
jest godzina obiadowa dia kucharza! Kto jej nie pil-- 
nuje, ten wielki błąd popełnia. Jay, jeden z najsła-- 
wniejszych uczniów nieocenionego kucharza, pana Ca- 
rćme, nie przyjął u margrabiego Wellesley wyzna- 
czonego mu podwyższenia płacy o 1000 reńskich, ja- 
kotóż pensyi po ukończonej służbie, z tćj jedynie 
przyczyny, iż pan jego kazał zawsze 0 godzinę wprzód. 
na stół dawać, nim zasiadł do obiadu. Dobry kucharz 
umić ogień, wodę, powietrze — słowem wszystkie ży=- 
wioły do daniny zniewolić. Dobry kucharz nie zabi=" 
ja, lecz pociesza i wznosi. Zły tylko obiad może: 
niestrawność sprawić. Dobry, z należytóm artyst0= 
stwem przytządzony obiad dodaje polotu wyobraźni,. 
podwaja władze duszy i usposabia do pracy. Zupa- 
jest przedmową obiadu, lecz dobre dzieło nie potrze- 
buje przedmowy. Potrawy narodowe są podstawą ca- 
łego repertuarza europejskićj kuchni: — w Anglii rost=- 
bif, bifsztyk, budyń, zwierzyna i pasztety; w Hollan- 
dyi sér i solone mięso; w Niemczech kwaśna kapusta 5 
w Rossyi kawiar; w Turcyi ryż zbaraniną; we Wło» 
szech polenta i makaroni; w Hiszpanii Olla potridae- 
Zakosztowawszy tych wszystkich rozmaitych przy— 
smaków, trzeba przecież wyznać, iż najlepszym wi- 
kiem jest ła petite fine table, bourgeoise w Paryżu. Głę= 
hoko rozmyślony a dobrze ugotowany obiad nie może 
z nlczóm iść w porównanie; jestto tętno naszego spo- 
łeczeńskiego życia. 


Drukiem Piotra Pillera. 


